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Kiedy Zygmunt Krosiń k• rooisa l Nie-Roską ko ­
medię (1833) mi.:i! zo !edwie 21 J:ii Utwó r zas toi 
wydany bezimicrin,e w Poryzu w 1 35 roku W rok 
póź niej ukoz~ł sie pisany w b •ach 183 - 36 /;y­
d io n. Obci ramoty Io włoś ci w:e szczy tow e os ią :i ­
n ięc ia twórczosci ł<"rasińsk · e:::io, d z i ęk i którym poe tci 
został wyniesiony na piede~l:lt tró;cy tr z2ch w iesz­
czów narodowych. 

Miody Kras.nsi<r byt nieod•odnyrn dz i ecięc i em 
sweg o wieku; ł.Jtwo u 'egał j:!go modom i pozom 
Wychowa ł się g łówn ie na fronc: 11 sk iej l i tero! Jrze 
romantycznej, czytywał t::kże powie~ci hi ; oryczrie 
Waltera Sco to, a . g1e lskie remor.s t: grozy, add·:i­
woł. si ę w niewolę Byronow ;. T.:i roman yczn o styli­
zocio w idoczna Jest v utworach deb iuto ncki ch (Sen 
Elż biety Pileckrei - 1829, Wfody•tow Her man i iego 
dwór - 1830 i innych) orcz w ~owi 2sci p e' yckiej 
A go1-rl a r' (18 34) i ,::o nę<c i w obu clra motoch Du­
ży wotyw ro uk:. to tow;i n;e się jr·:i o <,w io 'omosc i 
literackie j rr 'ol kroi .rnbvo ty ~on! t z Adam em 
M ick iewiczem, przy, żń z J h 1szern towa ckim oraz 
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bratNski związek z młodym angielskim studentem, 
później politykiem - Henrykiem Reeve'cm. Zwią­
zek ten zaowocował wspaniałą, ogromną korespon­
dencją, swoistym „dziennikiem intymnym", rejestru­
jącym wiele myśli i poglądów poety. 

Ale młodzieńcza Nie-Boska komedia jest utwo­
rem wybitnie dojr.załym i oryginalnym w wym iarze 
historycznym i ortystycznym. ·utworem, który wy­
rasta z osobistych doświadczeń i odczuć twórcy, 
z jego orcyindywidualnego spojrzenia na rozwój 
świotc. 

U podstaw zainteresowań młodego Krasińskiego 
histor iozofią znajduje si ę koncepcja prowidencjaliz­
mu, przekonania ispircwanego w romantyzmie przez 
G. Vico i J. G. Herdera o boskiej opatrzności. Bóg 
czuwa nad światem, ale pozwala - do pewnych 
tylko gronie - na samodzielne działonie ludzi. ów 
ludzki wkład w kształtowanie hislor·ii mieści się 
w świecie Boga, ale jest elementem właśnie ludz­
kim, a zatem nie-boskim. Z tego punktu wtdzen io 
Krasiński roztr·ząso problem rewolucji, jej wpływu 
na rozwój ludzkości i miejsca, jakie zajmuje 
w świecie urządzonym przez Boga. Rewolucjo nie 
interesuje poetę wyłącznie jako zjawisko socjalne, 
ale wpisuje ją w dramat artysty, któ;y podobnie 
jak Dante wędruje po ziemskim piekle . (W tym du­
chu leż przemawia nasza inscenizacja). 

Nie-Boska zasadniczo wpłynęło na wymiar pol­
skiego dramatu romantycznego i polskiej myśli tea­
tralnej oraz ukształtowało teatr, który z tego dra­
matu się wywodzi. 

PG 
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MARIA JA ION 

Nie- Bosko komed ia ( ... ) staw ia przed nami pytan ie, czy 
to dramat o rewo lucji, czy Q poec ie? I czy w ogóle trze­
ba i woln o za da wC1ć tak ie pytan ia? 

Najp ierw przypomnijmy k i lko wypo wiedzi samego Kra­
sińsk iego spoza tekstu dramatu. Już je s i e n ią 1833 roku 
zwie rza ł się Konstantemu Gasz~nisk iemu: „ Morn drama\ 
tyczący się rzeczy wieku oszcgo ; wa lko w nim dwó ch 
pryncypió w: arystokrocj 1 i demokracji". Henryka Reeve'a 
w tymże rok u informował: „Lotem za c ząłem pisa ć dramat 
o dzis iejszych spra wach tego swiato, o zasadzie a rysto­
krac j i i ludu. Bohater jes hrabią , a zara zem poetą; prze­
c i wsta w iłem go ludowemu przywódcy, człowi ekow i ge­
nia lnemu,· który wy łon i ł siq z c i f' m n o śc i i kro czy ·1a czele 
mili onowe j rzeszy szewców i chłopów ". I dale j o hrab im 
Henryku : „ Jak o poe ta jest egoisl , jako szlachcic jest 
człowiek i em odważnym , a ponadto, jako poeta, czu je, co 
to uczucie". W listach do ajblii:szego swego wówczas 
przyjac ie la , Ree ve'a, Krasiń,k i powracał wielokrotnie do 
wspomnionej wa lki dwóch pryncypiów, idei, klas, ole jesz­
cze częśc i e j da poezj i jako jedyneg o pryzmatu i jako 
wylącrneg o wyzwolCJn ia z niezmiernie drastycznego kon­
fliktu, w j.akim >i<; z.nalazł, mając wybrać między ojcem 
a ojczyzną i wyb ierając ojca-serwilistę. „ Tak, poezja , to 
część moje j jazri!" Więcej, la cola iażn : „Gdyż ja cale 
życie zosta nę poetą; roln ikiem , mn ichem, ż oł nie rzem , bo­
gaczem, nqdzarzem, rzem ieśl n ik iem będac, zawsze zaw­
sze zostan ę p oetą . Urodziłem się poetą i n ie dba m, czy 
mnie k to podziwia lub rozumie ... ". 

List do Ree ve 'a z kwie ' nio 1833 roku zo wie a znako­
mity portret wiosny artysty romantycznego z czasów mło­
dośc i. I oto jak odpowiada Krasińsk i no dra matyczne py­
tan ie zada ne sob ie samemu jako artyście: „ A co zrobi, 
zna lazl szy s i ę w sytuacji, w której, aby być szczęsl iwym, 
trzeba przestać być sobą? oto począte k piek ła. Nig dy nie 
dowie s ię naprawdę, co to miłość kob iety; bo d la niego 
wszystko jest nim samym. On stwa rza wszystko: świa t, 
rzeźbę, wiersz, kochankę. Kocha ~woje arcyd z:łf! ła , ale nie 
kocha nic poza nim i Oto dlaczego r zeczywi stość jest dla 
niego trucizną. Oto d laczego nigdzie nie może znaleźć 
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spe ł n ie nia swoich prag nień, celu swoich morzeń . Wszyst­
ko, co nie je t nim, nape ł n i a g o niesmak iem i rozpaczą . 
Żyje wś ród ludzi jak Kain, z prze kle ń .; twem wypisanym 
na czole. (. .. ) Oto dla czego w ielki artysta nigdy nie jest 
dobrym mrilżonk iem , dobrym ojcem, Okr opne! ... O to przy­
czyna niena w i śc i, kt órą Byron ży wi ł dla ś v ia la ; oto, co 
w nos obu bu dzi niec hęć , tam gdzie w ie lu ludzi widz i 
rozkosz i mądrość. Drog o tr zeba płacić za u dz i a ł w bos­
kich ta jem nicach. Jedna kro pla, k tóra upada z góry na 
Twoje czato, spra wia, że nie petra li>z żyć no tym pa­
dole ; a przecież nie st a łeś s i ę an io łe m, je steś nadal czlo­
wie kiiem, klary j uż nie ma brac i. Potem , j e ś li masz ciało 
wątle, zaczn ie C i ę może tra w i ć powoln a g orączka lub 
nowel postradasz zmys ły ... " . 

Przyjęc ie wyzwa nia absolutne j samo t n ośc i, na jaką 
skazuje nie uchronnie kondycja artysty, może spowodo­
wać nawet cielesne nastqpstwo ; g orączk ę lu b ob łęd. Wy­
różn i en i e przez „u dział w boskich tajemn icac h" sta je się 
zarazem prze k l eń stwem . Po walan ie s i ę na „ Kaina " i „By­
ro na" - ui<ochGne przez roma ntyków św i ęte im iona 
prze kl ętych u ja wnia co lą tragiczną dwuzn aczno ść 
egzystenc j i k ogoś , kto n ie stawszy się oniotem, trwa jako 
człowi ek - a le bezgra niczn ie sa motny. laskę k reacji 
bowiem Kras i ń sk i tra k tu je całkow i cie przeciws tawną , a na­
wet wrog ą r z e c z y w i s l o ś c i. Stqd b ierze się dylemat 
rozdarcia mi ędzy życiem a sztuka, m i ędzy powin n ością 
wobec życ i a a p owin no sc i ą wobe c sztuk i, międ zy czło­
wiekiem a dziełem (, ,Prze z cieb ie płyn i e strumien p i ękno­
ści, ale ty nie je s teś piękn o ścią"). Kro ~ i fls ki w naszym 
ro mantyz(l1ie jes t i n dy widua l n ośc:ą wy ją tk ową - wiośn ie 
ws ku tek lak si lneg o, tak dziko rozdz iero Jąceg o, tak dra s­
tycznego i g wattownego p r zeżycia kondyc ji o d rqbności 
samo t ności artys ty. 

N ie może jc dr.a owej kondycji p oety pr ze k l ętego -
z rozmrn tych powodów : ro dzinnych, narod owyc h - przy­
ją ć do ko ńca , i s pe ł n i ć się w r iej konsekwcntnre. Poe ty­
zac ja rzeczyw i stośc i , grzech l iteratury - z teg o się spo­
wiada (z prze wro tną dumą jednak) K ra s i ńsk i i o to samo 
obwinia Hrab iego Henryk a. „ Dra mat ukła dasz " - to os­
karże n ie o f ab rvkowa ł' ie li teratury z cudzych c i erpień, 
o poszuki wa nie · materia ł u d wła s n ej twórc zośc i bez 
zwracan ia uwag i na je j cenę. „ Nic nie k ochał" - ale 
poeta nie może koch ać nikogo prócz sieb ie - i niczego 
prócz swych d zieł. 

W tekści e Nic- Boskie ; komedii poezja po jawia się tyl­
ko w miejsca ch i sy tu acja ch szczególnie ważnych: Hra bia 
Henryk jest poe tą, Z ana jego sto la s ię poetq, Orcie jes t 
poe tą, Pa nkracy l iczy na to, że zdobędz i e Hra bieg o Hen­
ryka, gd yż ten je st po e tą; co chwila poez ja jest blog o­
sławiona lub przeklina na. Ono jest tre ś c i i ą bytu, ona 
określa sen s rzec zyw isto ~ c i. Przypom nijmy najistotniejsze 
może zdan ie z li terackiej autobiogra!ii w lis tach Krasiń­
skiego: „Moje ja posluży to mu za punkt wyj ś cia i p rawdę 
o sobie p osunąłem do ostatecznych gran ic" (do Reevc'a 
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z 13.Vl.1 831 ). Również w Nic-Boskiej komedii fok s ię 
stało. 

Nie-Bos' a 1e t d o"!la tcm o re wo !ucj i, tak - atc w tym 
sen ie, jaki wy/ar,ia s i ę z listów do RC'c ve'o. Mówm ;• za ­
tem o rewolll cj i tak o czę - ci do~w odc7c"lia wewnętrzne · o 
poety, byna: . ni,.J nit:! jOko o czyms wobec niego zew­
nętrz nym , zob ie ty wizowunynn, niez::ile7nynn od poruszeri 
Jego duszy. Re wolucja -· to prawdz.wy, naiwi ·k zy pa ra­
do. s N1_e-Bos~ 1 e 1 - zos tała tu w s1c: gólny spo ob uwe­
wn ę_rznio n o prze z j j „za ;lego arystckrotę", jale sa rn 
s1 eb1e nazywa. Stanowi cz,; ść jego joz'li jako w:dmo lm­
tastrofy, upiór trasznc j, przerażające j zm ·a y-zagł.::.1 d 1o• , 
która nieuchrorr ic radciqgruc>. W l : śc i.:: do OJ<.:O z 22 V. 
1832 odnajdu1e-m y ten 5am siaty ton bolesrego wycze ­
k iwan ia ostatecznego zagrożenia. „Podobno w Londynie 
ok ropne wszczęły ~ię rozruch y ... Co z te o wszyst ~ i ego 
b ędzie? ' 'Viek r.o<z jcs~ wzburzonym ,.,-10 zcm, na którym 
wielu pły wa, ale kto prz1 płynie, k!n ko•1 i<:c oboczy, k to 
~ię cieszyc będzie sprawdzoną nodz1e101 Może n:kt , może 
nik t o nik t" . To powtórzen ie rozbrzn 1!'!w straszną me­
lancholią kori ca. 

Oc zywiśc ie , r a n t a z ma I r e w o I u c j i u Klas iri sk i2go 
czerpi e z wyobro 7efi o \M ie!kieJ Rewoluc11 FrancusKie j, 
o po w~. tan i u ~ koczy lyorskich, a or.togo tm ie wew rietrz­
nym po wstania listopadowego (odpowic-drio zinterp re to­
wanym przez ojca) · wa lko tych, co nie pos 1oda1ą, z tym i, 
co posiodojq. Zarazem fo"l:nmot t ~ - podkreśl.ny t 
L c:ot mocq - ;c.: . t "01l..u rrJ z1 r o~ob1s!q 1 sy111bol1czrq 
tr eścią życia duszy Poety-hrabiego Henrylca, boha t- ro 
wieku, tam tego, minionego - czy też i na szc'.}o? Nie­
Bos/..a komedio Ujawnia przede w z y s•~ iri perypc ie d;J­
chowe poety r o ~antycmego, u wiic to 1r:1 ~, w dwuznaczne 
położe nie ro zdarcia rn ędzy Poezj. a Czy„em, m i ędz y 
id ea łem a rzeczywis tością , między czasem bez zosem 
między p iekłem a Arkad ią, m iędzy dziejową ko 'l i ecznoś~ 
c1ą o wo l nośc ią jedno ko wą, r iędzy katastro fą o nadzie­
Ją ocalenia i zbawienia ( ... ). 

Nie-Boska komedia jes t droria tcm roma ntycznym : oz­
nccza to zatem , fo 1ego lektura - czy to li eracka, czy 
to tEa trolna - n ie paw:nno być reo 'i styczna. Nie możn a 
n a rzucać odczytan ia tok bard zo roman tycznego utwo ru, 
jak Nie-Bos ka - w d ie reo li styc nego kanonu , co wyda je 
mi się pra k t yką doś ć pow zec hnie u praw ioną . Trzeba nau­
czyć się czytać i odbierać romant y k ó w jak r om an ty­
k ów. Przyczyn i ł oby s ię Io zapewne o usun i ęc ia wielu 
nieporozurnie fi , wynikających z nagminnego, slo5o wa nia 
sztancy realistycznej. 

Cechy, które nal eża ł oby wym ienić jak o na jbardziej 
znamienne dla po tyk i rornan tyczn ej, a zwłas za.;za jui: dla 
poetyki romantyczn ego dra matu, ukła dał yb y s i ę w przy­
bliżeniu w taką sekwencję : wizyjność , oniryczna· ć , pod-
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miotowo~ ć - - w sn r,_ ie uwyclc: ! c1 ior. ia, w-,. jas krawiania na­
wet podmio 'owngo punlc1u wi:izenia; k;c;n 1:rn i się dą­
że n iem cio charak trrys y -zn o~c i , r ozywanci nier'.:ll. „rna­
! ow ni czo śc;q " - v1 przcc wi~ ,·1s twie do reali :: tycznego na­
cisku o walor dakumr' ·1t,;; wres zcie ro'T1 n tyc zna „fo;mo 
o warto " , ktorcj n eLwyi<lym wpr06 t prze jawem jes t Nie­
B:Jska komed•o. 

Drnmat o form e o wa rtej cech„qe - wedlug Volk c a 
Klo o - „budo w1 l użn{l, w•cloosiowa " , „poli,:ierspek:y­
wiczry" soosob v idwnio ś w"-o! a. P zedstaw :::1 o~a c ::i­
ł oś ć w wy c i · ka c ·1 (w form c Z '.trri<n;~ tc j ir.a:z2j 
- występu ie „ wyr; ,E" k. eka cal :::i · r:") . Dla :o my otwo rte j 
zna: ,i : ::i 1est w i ol.:>watkowo,t', ró" orodno!t, roz.;>rosz o-

, o symc tryczr o w ielos okc1i, p·z2 •r1 - i i CL:isu. Dra­
mat o form ie o ' wart .i posługuje s i ę t chr. i<q zrn1er1a1ą­
cych i ę pur.k ,ów widzenia, f,aci rnerto 'yczrymi , il•żny mi 
ccenomi opar•y..,.,i r .ę>l '1 ro zusodz.e a~ cCjOC JI. Mo:<::) 1m 
'-r oko ,y ć wyrazi -.! "0 .wiązku przyczyr owc o ·- nic do 
c omy l<' r io w u:worze rca!:styczny n. Trudnn tJ mówić 
~ jak ·1s r e nu łorr . ·m , „linearny P" rozwc,u akcji. Liczne 
wctki L; ;egnq oba ~~ siPbie. Rol i nteg rującą na r: zi;ścicj od­
grywa okr ~ 1 0 ~0 po~ to · dran o tycz"a - boha t _r, '::is 

zcn tra le le li (centraln ja) . Ró~ · , i t;Ż - „ ruch ;< don 10 sko­
cze od pun •u d puri i< u, recypu j" ::: rze czyw i s tość pko 
sta le zm ie n iający s i ę c i ąg ospeklów '. fon ruc h zda~ ia 
w N ic-Bos ~: iej wy r acza riiezwyk le ~kornp łi kowo .1y ukła d 
dżwięków i mi lczc 110. 

N•e-Bosi-- o komcd1u to o-;ymctryc o ompozyCja . o-
rnois nych scen, crzed,t:iw•::ijqcych oro,-:c -n;e i skró towo 
„cai 0 -;ć w wycirkoch' Ods'criOJQ o"lc c iąg l e jakis inny, 
nowy wy-n:or rzeczywistośc i - ole zaws~'' z p nktu w i­
d en io „centro''lego ja " . Podstawowa cecho o s ob owo~ ci 
romonl.yCz'"lej - konfl'k t ze !"w 1C:cm, riemo 7ność przy­
sto sowania sie do Jego praw. idea tów, hierarchii wortotc i 
- przyb rała .,, dz1e,och hrab iego He-. : yk:i posta ć ~zc zc ­
gólnie uctc r zo1ąc . <;to1e on wobc" ba kru c•w::i . k0rlego 
wy~ilku, gdy pragnie ods;:uk ::i c dla _s1 eb 1e ,::ik1es m1c J_s ce 
w świeci'! : w kra inie pa"z:i w rodz1n1 _, w zy c1u pub l icz­
nym. Nie może ,-„oleić wspó'•ego języka ar- i ze „s ta­
rym ', or i z „~owym" otoczen iPm I cz..i_je r_c w'le ob - zy~ 
dzenie d o cnót 1 grzechó\"• arysto . rac11, /Qk 1 demolc-ac 11. 
To jest ten rozległy ·wiat k~óry go tok c ;as"o. oplata 
w ramocie K ro sińsk i eg . Hrabio Henryk \wo zy integ ru­
jącą „catos ·" for'Tły otw rtcj. ( ... ) 

Z to mu: „Czas form y otwo r k~ i" , PJW A/ arszo w::i 1984, 
SS. 29 1-298. 
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ADAM MICKIEWICZ 

O ram a t jest na j s i! n ie js zą r al iza cją arty s tyczną poe­
zj i. Dramat zapowiada niemal z::i wsze kres jednej, a po­
czątek inr.e j epoki. N ależy w ni1 r ozróż !'lić dwie warstwy 
o drębne : n ap i s a n i e o w y s t a wi e n ie. Dramat 
wymaga osadzenia na 2'icmi : potrzeba gmachu teatra l­
nego, akt ) ró w, po trzeba pomocy wszystk ich rodza jów 
·;ztuk•i. W dramac ie p o e z I o p r z e c h o d z i w d z i o­
ł a n i e w o b e c w i d z ó w. 

Nodmi:!ni!G:m, że dram at zapowiada niem I zawsze 
res jcdn.e j, a poc ząte k inne j epok i. Sk oro mys i ożywia­

jąca naród znala z ła ju ż swych przcd ~ t awic i c li w rzeczy­
wi s t oś ci, skoro wydała juz boha terów, wówcza dqży do 
utrwalen ia pom ięc i ich czynów w sz tu ce , wydoje dramat. 
Przeznaczeniem tej sz tu~ i je;t pobudwć, a racze j, je śli 
wolno te · s i ę wyrazić , zric wa l a ć da dz i ała n ia duchy opie ~ 
szale. 

Na p ocząt ku każdej epo ki s łowo natchnione ob iera 
sol:ie g .niusze, by nadać j j popęd ; ogól Jednak diugo 
pozostaje b ierny, a wtedy sztuko uiywa wszelk ich moi'.l i­
wych sposobów, wzyw do pomocy or.: h i ! e ktu rę , m uzykę, 
a nawe t taniec, by ogó t len ożywić ; lecz j e ś l i sztuka wy­
radza się w komedię, farsę, natenczas zanika. Dra mat, 
w najwyższym i naj ro=leg ejszym znocze ,iu lego wy razu, 
w i n ien ł ącz y ć wszys t k ie ż y w i oł y p o e zj i 
p r a w d z i "' i e n a r o d o w o j, podob ie jak in5ty tucia 
po lityczno r arodu powinno wy ra i::i ć wszystk ie jego dąż­
ności poli tyczne. 

( ... ) 
Na leży tu raz jc:.zcze rozwożyć zagadnien ie c u da w­

n o ś c i. Już dawn ie j, mówiąc o epopei , wyjaśn i li śm y, że 
cud own o ść nie jes t machiną oetyckq wp rowa dzo ną dla 
za ostrzenia c ieka wości c zytelni a lub dla u czyn i~ nio poe­
matu bardz ie j 70 jmu 1ącym ; jest to istotna czę~ć każd e go 
wie lkiego u tworu mającego w sob ·c cokolwiek życi a. 
Notura !isci powiadojq, że roślina , że każ d e j stestwa or­
gan iczne ukazuje przy osta teczne j ana lizie j akiś cud nie­
podobny do wy j aś nien i a. ów cud stanow i za sadę jego 
życia organiczn ego. Tok samo jes t z p oe zją. W każdem 
dzie le poe tyck irri tkwi w głęb i owo życie orgar iczn c i nie­
wy ja śn ion e, ów pierwiastek ta jemny, zwan y w języku 
szko1nym . cudownośc ią, który wzmagaiąc się wr z i roz­
miaram i utworu, w drobnych paeziach ukazu je ię nam 
1ako tch .ienie z wyższej krainy, jako mlis tc wspomnien ie 
lub przeczucie świata nadprzyrodzonego, w epopei za ś 
i w dramacie przyb iera widomy kształt i s t o t y b o s­
k i ej. 

Fragmenty Lekcii XVI z 4 kwietnia 1843. „ Dzieła ". T. XI 
Warszawo 1953. 
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